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CZEŚĆ SIEIJEZĘDOWAL C

Lwów, dnia 29 września.

Jeżeliby do samego terminu wy- 
l o r ó w  f r a n c u s k i c h  ostateczności 
v programach stronnictw miały sie 
cierać ze sobą jak dotąd, wybory pra­
wdopodobnie stałyby się zbytecznemi 
, właściwie niemożliwemi, bo przedtem 
aszłoby pewnie takie zaburzenie spo- 
oju i porządku publicznego, że mar- 
załek Mac Mahoń nie miałby przed 
oba innej drogi, jak tylko bezzwłoczne, 
lżycie środków, zapowiedzianych na 
wypadek ponownego zwycięstwa da­
wnej większości. Temperament polity- 
szny Francuzów nie znosi spokojnego 
powmlnego wyrównywania się takich o- 
tateczności, lecz popycha jednostki i

całe stronnictwa do czynu, a czyn w 
tym w tym wypadku byłby synoni­
mem rewolucyi.

Uwagi te nasirwa ogłoszony przed 
dwoma dniami manifest skrajnej czyli 
socyalistycznej frakcyi republikanów, 
manifest, który nawet w telegratłcznem 
streszczeniu stanowi formalne wypo­
wiedzenie wojny nietylko panującemu 
systemowi politycznemu, nietylko uro­
jonym i rzeczywistym dążnościom kon­
serwatystów, lecz całemu porządkowi 
społecznemu i jego kardynalnym zasa­
dom. He słow zawierało to telegrafi­
czne streszczenie, tyle tam było zu­
chwałych herezyj politycznych i spo­
łecznych. Brakło tam jednej rzeczy, 
która jednak zapewne tylko z pobu­
dek utylitarnych została milczeniem 
pominięta i w programie szczerze na­
pisanym przez tę frakcyę zajmowałaby 
może pierwsze miejsce. Marny tu na 
myśli prawo własności, którego zde­
ptanie musiałoby w dalszem następ­
stwie pociągnąć za sobą także wywró­
cenie wielu innych norm prawnych, 
stanowiących podstawę nowoczesnego 
bytu społecznego, mianowicie norm 
organizujących całe życie i stosunki
rodzinne.

Po tern wszystkiem jasną jest rze­
czą, iż ów manifest zaczynający się 
od żądania am nestyi dla komunistów 
jest tylko programem komuny. Zu­
chwałość jego autorów zastanawia tern 
więcej, ile że manifest wymierzony 
jest przeciw temu samemu marszałko­
wi, który krwawe stłumienie komuny 
paryzkiej zalicza do swoich najwię­
kszych zasług i najszlachetniejszych 
czynów, któremu nawet społeczeństwo 
francuskie przyznało za to w r. 1.874 
ty tu ł zbawcy.

Blaczegoż rząd marszałka Mac 
Manoną patrzy spokojnie na taki stra­
szny zamach i znosi cierpliwie zu 
chwałośó jego autorów? Własny inte­

res nakazuje mu tolerować tę zuchwa­
łość. Najpierw bowiem świadczyłoby 
to niebardzo dobrze o sile i zaufaniu 
rządu w własne siły, _ jeżeliby okazy­
wał obawy wobec takiej demonstracyi, 
pochodzącej od garstki zapaleńców^ z 
którymi w każdej chwili kilku stróżów 
bezpieczeństwa publicznego z łatwością 
sie upora. Drugi powód leży w tem, 
że" podobna ekstrawegancya żywiołu 
republikańskiego wychodzi tylko na 
korzyść stronnictwa konserwatywnego, 
które może teraz jasno wskazać wy­
borcom, co ich czeka w razie dalsze- 
o-o rozwoju radykalnych dążności. Oi 
panowie, którzy na sztandarze swoim 
wypisali amnestyę dla komunistów i 
podkopanie radykalnych podstaw spo­
łecznego bytu, sami nazwali siebie re­
publikanami z tym tylko dodatkiem, 
yQ sa to republikanie socjalistyczni. 
Socyaliści nie milczą także w pań­
stwach z monarchiczną formą rządu, 
ale tam mijają całe la ta , zanim siły 
ich wzmogą się tak, żeby mogli prze- 
przeć wybór dwóch lub trzech no­
wych kandydatów ze swojego obozu; 
we Franeyi republikańskiej rozwój ten 
postępuje spieszniej, skoro z takim cy­
nizmem odzywają się zaraz po energi­
cznym manifeście naczelnika państwa.

Ależ Gambetta i jego stronnictwo 
nie ma nie do czynienia z_ tymi w ar­
chołami? To praw da; _ 
bettą a autorami manifestu
styczno-republikańskiego za ziemia
różnica jak między .niebe™ : eg0 pÓ- 
Ale nie ma już Th.ersa, 
waga skazywała na milczeni mimQ
łów tego rodzaju a tych, na
to milczec me chcieli, ^kazy p owaga 
zupełne zizolowanie i niemoc.wYpadku
Gambetty nie zastąpi w t J m , trzeciej 
powagi pierwszego prezydenw 
republiki francuskiej.

KORESPOIIMCYE
P a ry ż  25 września.

(B) Okólnik, który ś. p. Thiers przy­
gotował zawczasu do swoich wyborców, zo­
stał wczoraj ogłoszony przez dzienniki koali­
cji, a następnie wszystkie bez wyjątku orga­
na prasy podały swoje uwagi nad tym 
dokumentem, którego główną wadą jest zby­
tnia rozciągłość. Okólnik Thiersa zajmuje 
dziewięć szpalt w dziennikach wielkiego for­
matu i potrzeba przyuajmniej godziny, żeby 
go uważnie odczytać. Gdyby śmierć uie 
przerwała, jego pracy, Thiers byłby niewąt­
pliwie skrócił znacznie ten wykład swoich 
poglądów i zredukował go do zwykłych wy­
miarów wyznania wiary politycznej kandyda­
ta, to jest do stu lub dwustu wierszy, za­
miast półtora tysiąca. Ta zbytnia długość 
zmniejszy nawet efekt, jakiego autor mógł 
się spodziewać, bo niezmierna masa wybor­
ców woli rozprawiać o swoich kandydatach, 
niż czytać wywody o polityce ogólnej. Dzien­
niki według zwyczaju roztrząsają teu ostatni 
głos znakomitego męża stanu, stosownie do 
swoich specyalnych interesów i jedne znaj­
dują w nim powody do pełnych uniesienia 
pochwał, inne ganią go i wyszukują w nim 
słabych stron, z których nie wahają się ko­
rzystać dla swoich widoków. To pewna, że 
krańcowe odcienia lewej strony nie mogą być 
zadowolone z głównego tła okólnika Thiersa, 
który z daleko większą stanowczością prze­
mawia przeciw ich planom, niż najwyraźniej­
si ich przeciwnicy ze stronnictwa konserwa­
tywnego. Wierny zasadom, które od siedmiu 
lat głosił, nie obawiając się zarzutów rady­
kalistów, którzy usiłowali posługiwać się jego 
wielkiem imieniem i niezaprzeczoną sława, 
żeby sobie robić reklamę, powiada on wyra­
źnie: „Rzeczpospolita jest to sprawiedliwy 
podział między wszystkie dzieci F ran c ji od­
powiednio do ich sił, znaczenia i zasług za­
rządu kraju, podział dający się wprowadzić 
w praktykę, bez wyłączenia kogokolwiek,

WYSTAWA OBRAZÓW
III.

Byliśmy ciekawi obrazu Abramowicza 
przedstawiającego monarszą Ucztę u Wierzyn­
ka ; a ciekawiśmy byli tem bardziej, iż pierwsza 
to większa kompozycja wiele obiecującego 
młodego artysty, która nie tylko u nas, a*e 
i w Wiedniu na tamtejszej nieustającej vfv- 
stawie sztuk pięknych, zwróciła na siebie 
uwagę. Przedmiot obrany przez artystę na­
daje się powiedziałbym raczej do obrazu de­
koracyjnego. niżeli historycznego. Nie posia­
da on w sobie dramatyczności wielkiego zda­
rzenia dziejowego, podnoszącej kompozycji 
na stanowisko obrazu historycznego. Uczta 
chociażby w gronie najpierwszyeh monarchów 
świata odbyta, jest zawsze tylko ucztą, jak 
każda inna, a obdarzenie ucztujących painiąU 
kowemi darami przez gospodarza, niema w 
sobie także nie dramatycznego. Za to wspa­
niałość wystawy, nastręczyła malarzowi obfi­
ty materyał do oddania tych wszystkich na­
gromadzonych tu bogactw w strojach, sprzę­
tach, naczyniach i tp. całego tego monarszego 
przepychu. Jakoż z tego zadania w yw iązał 
się artysta bardzo pracowicie, można powie­
dzieć świetnie. Jest to najcenniejsza strona
obrazu. ,

Co do samej kompozycyi, to nie przed­
stawia oua nic szczególniejszego. Za długim 
niskim stołem, bogato zastawionym^ zasiedli 
ucztujący monarchowie — król Kazinueiz 
na pierwszem miejscu, gdzie go dla okazania 
szczególniejszego hołdu posadził gospodaiz 
domu. Obok niego cesarz niemiecki, dalej 
królowie, po lewej duński, po prawej cypryj­
ski i inni książęta, godów królewskich ucze­

stnicy. Przed stołem stojący Wierzynek, w 
pełnej uszanowania postawie, podaje złotą 
wazę w upominku cesarzowi. Inni biesiadnicy 
okazują sobie wzajemnie i podziwiają otrzy­
mane dary. Obok Wierzynka służba trzyma 
całą skrzynię przeznaczonych na upominki 
bogatych naczyń rozmaitego kształtu, a po- 
chjdony nad niemi w tłoku trefniś przypa­
truje się im z szyderskim. podziwem, jakby 
się natrząsał w duchu z marności ludzkich 
bogactw. Z górnych koniuat zchodzi grono 
kobiet, powiększające natłok osób zapełnia­
jących izbę. godową. Ciżba tu wielka, nie ma 
należycie zachowanej perspektywy, której brak 
sprawia, że i widzowi za ciasno w tym tłu­
mie zbyt skupionym i pomieszanym. Żadna 
zresztą z postaci głównych obrazu, ani nawet 
najwybitniejsza samego Wierzynka, nie zrobi­
ła na nas pełniejszego wrażenia. Tylko bo­
gactwo techniki uderza i zajmuje całą uwa­
gę. Te złotogłowia, aksamity, jedwabia, kar- 
mazyny i futra, ten jaskrawy przepych roz­
maitych kolorów olśniewa oczy. Są tu rze­
czy bardzo starannie wystudyowane i dobrze 
wykonane, które wiole pracy i czasu koszto­
wały i znakomitą okazują wprawę.

Alcliimowicza Ligdcjko z córką na 
ruinach świątyni Perkuna, przypomina kolo* 
rytem obliczonym na efekt, nową szkołę fran­
cuską. W pośród świętego gaju na ruinach 
stłuczonego posągu Perkuna stoi stary Liz- 
dejko w stroju kapłańskim, z surowym, bo­
lejącemu ale nie rozpaczliwym wyrazem oblię 
cza, a ku niemu ciśuie się jak powój wiotki 
Pojata w błękitnej tunice. Najlepiej tu wy­
modelowana i malowana jest głowa starca 
znamionująca, pęzel znakomity. Tegoż arty­
sty jest także Rsymia nka w stroju klasy- , 
cznym; typ dobrze oddany. Antoniego Grama- | 
tyki św■ Wojciech nauczający pieśni Boga i 
Rodzica ludność gromadzącą się około niego

Eliasza o’im nlP0iV e3T podobnie jak obrazy 
całego iW ad^ .T fch starannie co widać z 
T<mn w i Z i L  !, k o n a n i a ,  Baszczyńskiego 
skiej Dr7oJ ? G z czasów konfederacji Bar-
brze sehw v!^Ia ,ksiedza Markil [ kiika do'  
Szwoinir.i-; nD 'h typów konfederackieh.
Polski rini dsputu polityczna nad kartą 
nr/erkU - e ue nipowa.na ma także na celu"
tu szo w ieeT !6 ko,Iltelstów typowych. Ten kou- 

• • . dtzekonaniem, z siłą i uczuciem
a 0JCZTzuy  natchnieniem, wskazujący w

na t.-i y sPn}y  ua kartę na ścianie rozwieszo-
a postać poważna a sympatyczna, wy-

lowuie odbija od trzech innych otaczających--- A/Ihvwa Ur11X0 IT U1U YMAmjUP UIL Ul /AAli a.*.*—  ̂,

stół. około którego dysputa się .° Ł ’ 
s t r o ja c h  francuskich, p rz y s łu c h u ją c y c  . •- ę 
n ie d b a le ,  z sardonicznym le k c e w a ż ą c y  u-
śmiechom, argumentom p rz e c iw n ik a , ' piego 
uczuć i przekonań p o l i t y c z n y c h  snąc me po-
zielają. Jest to obrazek nie wielki, mający 
prawdziwe zalety.

Ale jeżeli chcecie poznać w ozem tezy 
tajemnica geniuszu, tworząca wielkie dzieła 
i wielkie wywołująca wrażenie, to przypatrz­
cie się olejnemu szkicowi obrazu Grottgera, 
bo obrazem, tego zaledwie podmalowanego 
płótna, na którem parę tylko głównych osób 
trochę wyraźniej pozostało naznaczonych, 
nazwać nie można. Bą to zaledwo nałożone 
kontury, dostateczno jednak, aby dac uczuć 
potęgę kompozycyi, aby w kilku wydatniej­
szych rysach przypomnieć tę siłę dramaty­
czną, tę wyrazistość charakterystyki psy­
chicznej, znamionującej talent Grottgerowski. 
Scena przedstawia oddział powstańczy, przy­
były na odsiecz dworu wiejskiego. Obrona 
w czas przybyła, bo zastała jeszcze rabują­
cych napastników i odpędzi ich; ale to wszyst­
ko kilku dopiero pociągami pęzla naszkico­
wane^ zaledwo niewyraźnie szarzeje na płótnie. 
Wyraźniejsza nieco jest grupa dwóch po­

wstańców, odnoszących z tłumu na bok 
zranionego młodzieńca. Ale cała uwaga sku­
pia się około głównej grupy w środku obra­
zu. Barczysty mężczyzna uchodzi z tłumu 2 
dzieckiem na ręku. Z rozpaczliwym krzykiem 
rzuca się przed nim na kolana matka dzie­
cięcia, zastępując mu drogę, a po za nią stoi 
druga, starsza od niej kobieta, równie prze­
rażona, tylko że przerażenie jej to już nie 
rozpacz matki, nie tak się gwałtownie wyraża.

Rzuciwszy wzrokiem na te dwie posta­
cie, zrozumiałeś od razu całą okropność po­
łożenia, całą siłę boi u matczynej duszy, u- 
słyszałeś krzyk rozpaczy, co się w tej chwili 
z jpj piersi wyrywa, zatrząsł on wszystkiemi 
strunami twego serca, czujesz jej uczuciem, 
bolejesz jej boleścią... I rzecz dziwna! Przy­
patrując się innym obrazom zastanawiamy 
się nad ich ugrupowaniem, podziwiamy roz­
kład światła, i cienia, rysunek, perspektywę, 
zachwycamy się. pięknościami kolorytu, chwa­
limy wykończenie akcesoryów i wprawę te­
chniczną, lub przeciwnie, krytykujemy, kon- 
tenci z lego i owego, nie zadowoleni z tam­
tego. W niniejszym, zaledwie rozpoczętym 
obrazie Grottgerowskim, nie ma tego wszyst­
kiego, ani wyraźnego ugrupowania, oprócz 
grupy środkowej na pierwszym planie, ani 
kolorytu, ani świateł perspektywicznie roz­
prowadzonych. Z kądże pochodzi, że pomimo 
braku tego wszystkiego, szkic ten tak po­
tężno wywiera, wrażenie, że porwani siła 
tego wrażenia pod jego wpływem nie pyta­
my o szczegóły i nie zamienilibyśmy szkicu 
tego za bardzo a bardzo wiele wykończonych 
1 bardzo zresztą dobrze malowanych obra- 
zow... Oto bo znajdujemy w nim to, co jest 
duszą wszelkiej kompozycyi — siłą i prawdą 
uczucia, bez którego każdy, chociażby jak 
najstaranniej wystudyowany i wymalowany 
obraz, pozostanie martwym i obojętnym.
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prócz tych, którzy zapowiadają, że chcą rzą­
dzić za pomocą rewolucji".

Możnaż żądać lepszego programu? Nie 
jestże to w formie wzniosłej i jasnej, odezwa 
do ludzi umiarkowanych wszystkich stron­
nictw?... Radykaliści, nieprzejednani i opty­
miści nie będą mogli posługiwać się tym te­
stamentem politycznym, nie będą mogli użyć 
za broń tej ostatniej pracy znakomitego mę- 
ż.a stanu, tej ostatniej myśli człowieka, co 
walczył przeciw nim i zdeptał ich w dniach 
krwawego wybuchu komuny a odpycha dziś 
energicznie ich nierzetelne przymierze.

„Należy walczyć za d o b r ą  Kzptą, mó­
wi w innem miejscu Thiers, a nie za złą- 
t  twórzmy więc Rzptę uczciwą, rozsądną, kon­
serwatywną, co wcale nie jest niepodo­
bieństwem.11

W okólniku swoim Thiers wraca wy­
raźnie do dawnej głównej swojej myśli. Ozy- 
liż nie powiedział w chwili, kiedy intrygi 
parlamentarne przerzuciły go do opozycyi i 
zmusiły przyjmować poparcie od tych sa­
mych ludzi, którzy przed chwilą jeszcze byli 
jego przeciwnikami: „Rzeczpospolita będzie
konserwatywną, albo nie będzie mogła utrzy­
mać się“.

Tę rozumną myśl powtarza on w waż­
nej chwili nowych wyborów. Z takim pro­
gramem zmarły zamierzał stanąć przed wy­
borcami 9 okręgu paryskiego i ta odezwa 
niezawodnie nie wypadłaby na korzyść tych 
panów, którzy chętnie kryli się za tarczą 
wielkiego imienia zmarłego, nie mając je­
dnak nigdy zamiaru iść wskazywaną przez 
niego drogą.

Za to ci, którzy w ostatnich czasach 
widzieli się zmuszonymi stanąć jako przeci­
wnicy p. Thiersa, cieszą się, widząc w osta­
tniej jego odezwie powrót do tych idei, któ­
re niegdyś zjednały mu sympatyę całej u- 
czciwej liberalnej Francji; jest to ważny fakt, 
zdolny przyłożyć się bardzo skutecznie do 
pogodzenia ludzi umiarkowanych wszystkich 
stronnictw, a czegóż więcej potrzeba do za­
pewnienia spokojności i pomyślnego stanu 
w Francyi ?

W ostatniej chwili p. Grevy uległ na­
leganiom swoich przyjaciół i w liście prze­
słanym do dzienników umiarkowanej lewej 
strony, oświadczył gotowość przyjęcia kandy­
datury w 9tym okręgu paryskim. Postano 
wienie to wcale nie jest na rękę radykali­
stom, którzy spodziewali się uzyskać wybór 
jednego z najwybitniejszych swoich repre­
zentantów w okręgu osieroconym przez 
Thiersa, a dziś czują, że wystąpienie pana

Ślicznie pomyślane są dwa obrazki 
Gersona, przedstawiające dwie allegoryczne 
postacie Deszcz i Mgłę. Pierwsza z obłoków 
sieje przez rzeszoto deszcz srebrzysty na zie­
mię; druga podobnież unosząc się w obło­
kach gazą mgły osłonięta, z koszem kwiatów

*na ramieniu, sypie zeń kwiecie na łąki. Je­
steśmy w świecie fautazyi. Malarz stał się 
tu poetą, i dobierał najwdzięczniejszych barw 
i konturów. Tylko rysunek piersi i rąk na­
leżałoby trochę zmienić. Wrażenie zresztą 
bardzo miłe pozostawiają oba te obrazy.

Jest jeszcze i trzeci maleńki obrazek 
Gersona, zatytułowany: Król jedziel I dobrze 
że go tak nazwano, bo bez tego niktby się 
nie dorozumiał treści. W obrazie tym niema 
ani króla, ani nikt nie jedzie. Wszystko to 
odbywa się jeszcze po za ramami obrazu, a 
orszak królewski ma dopiero nadjechać, w 
jego oczekiwaniu lud zgromadzony utworzył 
szpaler, a z przodu stojący usiłują go utrzy­
mać, pomimo cisnącego się tłoku, w którym 
nie brak też i drobnej gawiedzi, ciekawie 
wyglądających pauprów i t. d. Zamiarem ar- 
t\sty"było przedstawić charakterystyczny wi­
dok ludności wiejskiej, ale przedmiot w ten 
sposób pomyślany jest zanadto jałowy, aby 
mógł sam przez się stanowić treść kompo­
zycji. W obrazie nic ma alccyi, bez czego 
żadna kom pozy cya obejść się nie może. Ma­
leńki zresztą rozmiar obrazu nie dozwolił 
artyście szerzej się rozwinąć.

Leopolskiego Klucznik Gerwazy zdaje 
nam się chybioną postacią. Zakrawa nieco na 
karykaturę ten Gerwazy, z wąsem po kozacku 
opuszczonym i całą lizyognomią, dosyć wstrę-

Klucznik Mickiewicza jest to postać 
w inM w M i1'' ‘lisza prosta a hartowna; czło-

mioty, które nas ujmują i kochać i ,  5 a 
pomimo jego chropawej oryginalności. Leo- 
polski pojął go ze strony komicznej i zamiast 
charakteru dał humoreskę.

Bonnet-Duverdier przeciw p. Grevy, nie mo­
głoby mieć żadnego widoku powodzenia.

Od wczoraj rozpoczął się tak zwany 
peryod wyborczy i już mury Paryża pokry­
wają się różnokolorowemi afiszami z odezwa­
mi kandydatów występujących do walki.

Jak przewidywaliśmy, opozycya Gam- 
betty przeciw zaocznemu wyrokowi lOtej 
Izby sądowej, oparta na przedstawieniu kwe- 
styi mekonipetencyi sądu, została usuniętą i 
wyrok w całości utrzymany. Teraz pozostaje 
jeszcze apelacya i kassacya, a przy orzeczonych 
prawem terminach dozwolonej zwłoki spra­
wa ta może się jeszcze na kilka tygodni
przeciągnąć.

(Stosunki serbskie.)
O stosunkach serbsko-tureckich pisze 

belgradzki korespondent Pol. Corr. pod dniem 
23 września : Na wiadomość o bezskutecznych 
atakach rossyjskich na Plewnę i po naradzie 
ministeryalnej odbytej pod przewodnictwem 
księcia Milana, minister spraw zewnętrznych 
Risticz dał polecenie serbskiemu agentowi 
dyplomatycznemu w Konstantynopolu panu 
Christiczowi, aby postarawszy się u w. we­
zyr* Edhema baszy o posłuchanie, ponowił 
wyraźnie oświadczenie neutralności ze strony 
Serbii a zbrojenie się jej wytłumaczył 
tein, iż rząd musi zarządzić pewne środki 
wojskowe celem zabezpieczenia granic prze­
ciw ewentualnym napadom. Przy tej sposo­
bności nazwał w. wezyr Edhem basza Ser­
bię właściwą sprawczynią obecnej rossyjsko- 
turec-kiej wojny i wszystkich nieszczęść, ja­
kie od dwóch lat spadają na państwo otto- 
mańskie. Christicz odparł ten zarzut i przed­
stawił zeszłoroczną wojnę serbską jako nie­
szczęsną konieczność, jako następstwo po­
wstania w Hercegowinie i Bośnii niemniej jak 
rzezi bułgarskich. Christicz powiedział w. 
wezyrowi Edhemowi baszy, że gdyby ówcze­
sny w. wezyr Mahmud basza i zmarły suł­
tan Abdnl Azis byli przystali na propozycje 
serbskie, nie byłoby przyszło-ani do wojny 
serbsko tureckiej ani też do turecko-rossyj- 
skiej. Przed wypowiedzeniem w.ojny żądała 
Serbia, aby za wynagrodzeniem pieniężnem 
i w nagrodę za stłumienie powstania w Bo­
śnii oddano jej administracyę Bośnii a Czar­
nogórze administracyę Hercegowiny i fortecę 
Niksicz. Te żądania serbskie przedłożone w 
roku 1875  przez ówczesnego reprezentanta 
Serbii senatora Magazynowicza zost-ały z o- 
burzeniem odrzucone przez w. wezyra Ma- 
limuda baszę. W. wezyr Edhem basza wy­
słuchał cierpliwie reprezentanta serbskiego, 
dając mu w końcu poznać, że podobne za­
dania odrzuciłby równie energicznie jak jego 
poprzednik Mahmud basza. Chociaż akcja 
serbska przeciw Turcji w skutek klęsk ros- 
syjskich została odłożona do wiosny, mi­
mo to zbrojenie i wszelkie przygotowania 
wojenne trwają ciągle, aby skoro nadejdzie 
stanowcza wskazówka z głównej kwatery 
rossyjskiej, armia serbska^ w przeciągu 
dziesięciu dni mogła wyruszyć w pole. Obe­
cnie z polecenia ministerstwa wojny bawi w 
Pradze szef służby sanitarnej pułkownik Dr. 
Yladan Giorgiewicz, który werbuje lekarzy 
i chirurgów dla armii serbskiej. W ludności 
samej nie widać najmniejszej ochoty wojen­
nej zwłaszcza wobec faktu, że Rossyanie nie 
moga się dotąd wykazać zadnemi rezultatami, 
ale tak półurzędowy organ Istok jak i urzę­
dowy dziennik Srbslce Nomne, jedyne wię­
ksze dzienniki serbskie, agitują bardzo silnie 
za wojną Wspomniane organa rządowe o- 
głaszaja biuletyny o zwycięstwach armii rossyj- 
skiei milczą jednak zupełnie o jej klęskach. 
Ponieważ publiczność jest źle usposobioną i 
zaczyna wątpić o szczęśliwym wyniku wąjuy 
wiec akredytowany tu reprezentant rossyjski 
pan Ładosiński uznał za stosowne przylepnie 
na bramie tutejszego budynku konsularnego 
pomyślne depesze rossyjskie.^ Przeciw wojnie 
agitują tak w świecie kupieckim jak i po­
między ludnością wiejską przewódey konser­
watystów Kumicz Pirocanaz i Garaszaiun! 
Żądają oni od księcia Milana zwołania wiel­
kiej skupczyny; ale książę, który ma być wo­
jowniczo usposobiony a w obecnem mini­
sterstwie najzupełniejsze pokłada zaufanie, nie 
daje wcale posłuchu stronnictwu konserwa­
tywnemu. Zresztą stronnictwo to straciło w 
konaku wszelki punkt oparcia od chwili, w 
której książę się dowiedział, że intryguje 
ono przeciw niemu i jogo żonie w dzienni­
kach zagranicznych. Na podejrzywaniach 
wszelkiego rodzaju nie zbywa wr naszym tak 
strasznie podminowanym kraju. Rząd mniema 
iż odkrył frakcyę wrogą krajowi i zarządził 
przeciw niej policyjne dochodzenia. Po upły­
wie moratoryum zawiesiło w Belgradzie w 
ostatnich dniach wypłatę przeszło dwadzieścia 
większych domów handlowych.

(Pow ody k lęsk  rossyjskich).

Wojskowy korespondent Kólnische Z  tg. 
pisze z Giurgewa d. 20 b. m .: „Siedm dni 
trwała walka pod Piewną i cały świat był 
tego mniemania, ze rozstrzygną się tu losy 
kampanii. Tymczasem nie została jeszcze ro­
zegrana partya ostateczna; z jednej strony 
nie zajęli jeszcze Rossyanie Plewny, a z dru­
giej strony nie zmusili Turcy Rossyan do 
odwrotu. Mimo to nie zechce nikt wątpić o 
tern, że ostatnia bitwa pod Piewną zakoń­
czyła się zupełną klęską Rossyan w całem 
tego słowa znaczeniu i że wrogowie Rossyi 
nie mogą sobie życzyć większej dla niej.klęski. 
Rossyanie zajęli wprawdzie szturmem jedną 
redutę, ale sukces ten nie stoi w żadnej pro- 
porcyi z olbrzymiemi stratami, jakie poniosły 
wojska rossyjskie. Wczoraj mówiłem o tern 
z generałem Skobelewem II. i dowiedziałem 
się z ust jego, że idąc do ataku miał pod 
swojemi rozkazami 12.000 żołnierzy, a po 
stracie reduty w dniu następnym miał już 
tylko 4.000 szeregowców, utracił tedy 8.000 
w zabitych i rannych. Tak olbrzymich strat 
nie było jeszcze w żadnej bitwie nowocze­
snej. Nie dałbym temu wiary, gdyby wiado­
mość ta nie pochodziła z źródła tak powa­
żnego, bo z ust samego komendanta. Zresztą 
mianował cesarz generała 8kobelewa gene- 
rał-porucznikiem i komendantem 16 dywizyi. 
Taki los spotyka rzadko kiedy zwykłego 
śmiertelnika. Zostać w 34 roku życia gene- 
rał-porueznikiem i najpopularniejszą osobi­
stością w armii, to zaiste jedyny w swoim 
rodzaju wypadek. Ale wróćmy do właściwe­
go tematu. Straty Rossyan są olbrzymie (15 
do 20 tysięcy ludzi, a więc*20 proc. całej 
armii). A jakżeż ma się rzecz z resztką tej 
armii ? Mojem zdaniem, po siódmym dniu 
bitwy pod Piewną, stała się ta armia zupeł­
nie niezdolną do dalszej walki zaczepnej, a 
co gorsza, nie jest zdolną do odparcia ataku 
wojsk tureckich. Wskazywałem już niejedno­
krotnie w moich sprawozdaniach, na^ jak 
wielkie trudy są narażone wojska rossyjskie, 
i widzę, że zapatrywania moje co do sku­
tków tego nadzwyczajnego znużenia wojsk 
potwierdziły się najzupełniej; w ósmym bo­
wiem dniu walki musiano zaprzestać dalszych 
kroków zaczepnych z powodu nadzwyczajne­
go znużenia żołnierzy. Ale czy po tych wal­
kach i znojach wypoczęły wojska rossyjskie? 
Pewna część niezawodnie, ale znaczna więk­
szość nie miała czasu do wypoczynku i zapełnia 
lazarety lub wlecze się z wielką biedą na to 
tylko, ażeby w chwili stanowczej paść ze 
znużenia. Ci maroderzy nie są jeszcze wpra 
wdzie wykazani w liście .poległych lub ran­
nych, ale mimo to nie ma z nich armia ros- 
syjska najmniejszego pożytku. Zobaczmyż jak 
ma się rzecz z żołnierzami zdrowymi i zdol­
nymi do boju? Mam bardzo dobre wyobra­
żenie o dzielności i waleczności-żołnierza ros- 
syjskiego i sądzę, że dotychczasowe niepo­
wodzenia rossyjskie nie zdemoralizowały go 
jeszcze. Będzie się bił dzielnie i walecznie, 
jak dotychczas, ale mimo to zachodzić będzie 
zawsze wielka różnica między wojskami ros- 
syjskiemi a tureckiemi pod względem ducha. 
Już wojska rossyjskie nie będą przystępowa­
ły do boju z taką pewnością, jak dawniej; 
zabraknie im zawsze wiary w własne siły, a
wręcz przeciwne usposobienie panować bę­
dzie w szeregach tureckich, w których panuje 
duch najlepszy i pewność siebie. A jakież 
wrażenie sprawi nowa klęska wojsk rossyj­
skich w Europie? Już od dawna zauważali 
ludzie myślący, iż Turcja obudziła się z dłu­
giego letargu i że Rossyanie lekceważą za- 
uadto jej siły zbrojne. Mimo to przeważały 
jeszcze zdania, że powodzenia wojsk ture­
ckich na polu walki nie potrwają długo, i 
że Rossya, zebrawszy znaczniejsze siły, rzuci 
się na Turcy ę i pomści bitwę przegraną w 
lipcu pod Piewną. Utrzymywano, że Turcya 
jest zanadto słabą i nie zdoła długo oprzeć 
się wojskom rossyjskim. Zewsząd głoszono, 
że Rossya nie zaatakuje Plewny, dopóki nie 
ściągnie znaczniejszych posiłków a cała Eu­
ropa wierzyła tym słowom i była przekona- 
ną, że przy najbliższej sposobności odniesie 
Rossya pod Piewną świetne zwycięstwo. Sześć 
tygodni przygotowywali się Rossyanie do no­
wych kroków zaczepnych i mniemano po­
wszechnie, że przygotowali się tak należycie, 
iż o zwycięstwie świetnem wątpić nie można. 
Jakiż był rezultat tych przygotowań? Nowa 
klęska! W miarę klęsk rossyjskich, wzrasta 
szacunek dla Turcy i i odtąd przyzwyczajono 
się już nie uważać Turcji za „chorego 
człowieka11 , który może wegetować tylko 
przy pomocy i opiece obcych. Tym ra­
zem nie było to juz przypadkowem zwycię­
stwem wojsk tureckich; tym razem nie mo­
gą Rossyanie jak w lipcu tłumaczyć się 
nieświadomością, ale muszą sami przyznać, 
iż wiedzieli, z kim mają do czynienia, i że 
przed rozpoczęciem akcyi przygotowywali się 
6 tygodni. Powaga Rossyi militarnej ucier­
piała tym razem bardzo wiele; została ona 
upokorzona przez wroga, którym pomiatała. 
Każdy zapyta o powody tych niepowodzeń. 
Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwą, al­
bowiem tajemnice biura rossyjskiego sztabu 

eneralnego są niez>" lane i le  sztab ten

Przypatrzmy się tylko jego postępowaniu 
przed bitwą. Rossyanie mieli przed sobą 
Osmana baszę rozporządzającego co najmniej 
60 tysięczną armią, zajmującą nadzwyczajnie 
silne pozycye. Naprzeciw tej armii ukrytej 
w bardzo silnych pozycyach wysłali Rossya­
nie około 90.000 żołnierzy, pomiędzy któ­
rymi było około 30.000 Rumunów, którym 
niedowierzano. Zachodzi teraz pytanie, czy 
ta armia była dostateczną do zdobycia tak 
silnych pozyeyi? Mojem zdaniem, nie. Gdyby 
Rossyanie prócz armii operującej na troncie 
pozyeyi nieprzyjacielskich wysłali byli jeszcze 
30—40 tysięczny korpus, któryby był zagra­
żał linii odwrotnej tureckiej, można by było 
spodziewać się jakiego takiego powodzenia, 
w takim bowiem razie Osman basza musiałby 
był pewną część swych wojsk wysłać prze­
ciw temu korpusowi i w ówczas miałyby 
wojska rossyjskie atakujące Plewnę zadanie 
ułatwione. Ale Rossyanie nie mieli do dy- 
spozycyi takiego korpusu i licząc na to, że 
po sześciotygodniowych przygotowaniach są 
już dość silni, przystąpili do ataku. A jak 
fatalnie wykonali ten a tak! Każdy atak pie­
choty musi być poprzedzony silną kanonadą 
a celem tej kanonady jest zrobienie wyłomu 
i osłabienie odwagi załogi broniącej. Ale for­
ty tikacye nie runą pod ogniem niecelnym, 
chociażby nawet kilka miesięcy trwającym, 
a załoga nie przestraszy się pukaniny lecz 
przeciwnie nabiera odwagi, gdy widzi, że poci­
ski działowe rzucane z wielkiej odległości nie są 
tak bardzo straszne. Owóż popełniono błąd wielki 
strzelając bez celu kilka dni a nawet w chwi­
li. wykonania szturmów. Prócz tego nie skon­
centrowano ognia działowego w jeden punkt, 
lecz strzelano bez ustanku na rozmaite strony.

pierwszym dniu powinna była artylerya 
rossyjska zrobić wyłom w fortyfikacjach tu ­
reckich; w ciągu następnej nocy podsunąć 
się pod nie i o świcie zbudzić silną kanona­
dą Turków. Przy tej kanonadzie powinni byli 
Rossyanie rzucić w przeciągu 4 godzin tyle 
pocisków, ile poprzednio rzucili w przeciągu 
4 dni, a pociski te powinny były być skie­
rowane na jeden punkt. Równocześnie po­
winna była piechota rossyjska w dostatecznej 
ilości przypuścić szturm i kto wie, czy w 
takim razie nie byłby się car Aleksander 
przespał w Plewnie w dzień swoich imienin? 
Użycie piechoty było również niewłaśeiwem. 
Nie zwrócono uwagi na to, że kolumny idące 
do szturmu, stoją zanadto długo w ogniu. 
Starano się na wszystkich punktach zmusić 
szeregowców, ażeby szli na bagnety, zamiast 
odpowiadać na turecki ogień karabinowy.
Z łożono te m  w p raw d z ie  d o w ody  -n iepospolite j 
waleczności osobistej, ale mimo to nie osią­
gnięto żadnego celu. Doświadczenia poczy­
nione w7 ostatnich wielkich wojnach pouczają, 
że każdy szturm na bagnety musi być po­
przedzony ogniem karabinowym. Tymczasem 
widzieliśmy tu pod Piewną długie szeregi 
kolumn idących do szturmu na bagnety, bez 
jednego strzału. Połowa tych kolumn legła 
n a  pobo jow isku , n im  d o s ta ła  się do p ie rw szy ch  
okopów tureckich, gdzie walka na bagnety 
była możliwą.

k r o i i k a

popełnił tyle jawnych , że nie potrzeba
głęboko wtajemniczać się w jego sekrety.

K s i ą ż ę  L e o n  S a p i e h a  nadał
stypeadya z fundacyi swego imienia o rocznych
500 złr. przeznaczone dla młodzieży, szukającej
głębszego wykształcenia w zagranicznych zakła­
dach naukowych, na rok szkolny bieżący pp. An­
toniemu Prochasce i Bolesławowi Ferdynandowi 
Mańkowskiemu. Obaj ukończyli nauki w uni­
wersytecie lwowskim, a pierwszy z nich ko­
rzystał z powyższej fundacyi już w roku ubie­
głym-

f  Z m arli w ostatnich dniach: w 
Wiedniu feldmarszałek porucznik Rudolf br. 
Reichetzer, kawaler orderu żelaznej korony z 
dekoracją wojenną; tamże autor licznych popu­
larnych utworów scenicznych Karol B ernhofer 
(Elmer) przeżywszy lat 62.

— Najw ięcej czytaną książką  
na Węgrzech, jak to sprawdził kustosz peszteń- 
skiej biblioteki uniwersyteckiej, jest tragedya 
Szekspira Otello.

— Knany z procesu, który przed 
trzema laty budził wielką sensacyę, właściciel 
kantoru giełdowego w Wiedniu I. Płacht, ska­
zany za oszukańczą krydę na sześcioletnie wię­
zienie, w tych dniach w skutek aktu łaski 
monarszej wypuszczony został z zakładu karv 
w Stein na wolność.

— Ża łoba  narodow a. W dniu 20 
b. m. nakazana była w całej Rumunii żałoba 
po poległych na bułgarskich polach żołnierzach 
rumuńskich. W dniu tym milczały wszystkie 
dzwrony, zamknięte były sklepy i lokale pu­
bliczne, a kościoły, w których się odbywały 
nabożeństwa żałobne, były czarno udrapowane, 
niektóre nawet z zewnątrz. W wilię tego dnia 
posępnego kazano w miastach wczesnym wie­
czorem pogasić wszystkie światła.

— M aszyna do szycia, jeśli można 
dać wiarę doniesieniu wiedeńskiego Taybl., 
udoskonaloną została pod bardzo ważnym wzglę­
dem przez mechanika wiedeńskiego Józefa 
Schreibera. Udoskonalenie to mianowicie na tem



polega, że męcząca i w wysokim stopniu szko­
dliwa dla zdrowia robotnic praca nóg podczas 
szycia na maszynie, zastąpiona jest motorem 
sprężynowym. Ważny wynalazek Schreibera, jak 
zapewnia przytoczone wyżej pismo, znalazł już 
zupełne uznanie w kołach fachowych i zape 
wnione ma zastosowanie fabryczne.

— K ró lew icz w ioski Am ade­
us*, były król Hiszpanii, po stracie ukochanej 
małżonki powziął zamiar poświęcenia się sta­
nowi duchownemu, a obecnie, jak donoszą 
dzienniki rzymskie, listownie uwiadomić miał 
Ojca świętego, że gotów jest wykonać ten za­
miar. W jednym z klasztorów włoskich ma się 
książę przygotować do przyjęcia sukni duchow­
nej. Jest to wiadomość niewiarygodna.

Notatki literacko-artystyczne.
O brońca G rozy. Bywają pewni 

estetycy, krytycy czy dyletanci, co upodobawszy 
sobie pewnego pisarza, rozwodzą się nad nim 
szeroko i długo przy każdej sposobności, stoją 
na straży jego literackiej sławy, bronią go od 
prawdziwych i urojonych przeciwników, miotając 
na ostatnich w braku innych argumentów oso 
biste inwektywy, nie mające nic wspólnego z 
przedmiotem, podejrzywając n. p. recenzenta 
że jest w trzeciem pokoleniu wschodniego po­
chodzenia a więc nie ma prawa sądzić swojskich 
utworów... Z takimi pisarzami trudna dysputa 
trudniejsze jeszcze porozumienie, bo się nigdy 
nie jest pewnym, czy u nich jako ultima ratio 
nie wystąpi niegrzeczny argument, wymierzony 
wprost ad kominem, zwykle szorstkiej natury... 
Mimo swej fanatycznej gorliwości a może dla 
niej właśnie źle oni służą przedmiotowi swych 
uwielbień, im więcej bowiem sławią jego wiel­
kość, tern mniej o nim mówi, tem mniej go 
uwielbia reszta świata. Gniewa to zelotów 
wprawia ich w coraz większy ferwor admiracyjny, 
lecz te gniewy i krzyki nic nie pomagają. Co 
ma warunki życia i siły, to wypłynie na wierzch 
i ocaleje choćby z pośród powodzi rozlanego 
żółcią atramentu wszystkich Zoilowskich kała­
marzy, a sztuczna wielkość nie przeżyje dnia 
dzisiejszego, choćby oddechami stu adoratorów 
wydęta, i stugębną reklamą rozsławiona po 
świecie...

Pan Bolesław Rzuchowski nie pamiętał 
snać o tej prawdzie i dla tego wątpliwą przy­
sługę wyświadczył ś. p. Grozie, drukując K ilka  
słów o nim i o jego pismach najprzód w Albumie 
11 ap erswyl s kim  a następnie dla szerszego 

. rozpowszechnienia w osobnej odbitce. Umieścił 
on już w r. 1873 w jednem z pism galicyjskich 
artykuł o Grozie pod takimźe tytułem i oddaje 
sobie sprawiedliwość, że „wypowiedział tam 
Wszystko, co powinien był powiedzieć1', gdy oto 
spotkanie się z Kursem literatury Nehringa, 
z recenzyami drukowanemi w Bibliotece W ar­
szawskiej z 1-. 1861 i 1863, z recenzyami 
ostatniej pracy Grozy p. t. Tioardowski i t. d. 
przyprowadziło go znów do przekonania, „że 
jeszcze pozostaje mu dużo do powiedzenia". 
Zobaczmy, na czem polegają te nowe argumenta. 
Przedewszystkiem na przedrukowaniu kilkuset 
wierszy Grozy, niejako pereł z jego poetycznej 
spuścizny, a jak się okazało, tylko gładkich, 
miłych, niekiedy dość pospolitych, niekiedy peł­
nych szlachetnego zapału i gorącego uczucia, a 
dalej starej recenzyi Biblioteki W a r s z a w s k ie j  
i na przyznaniu jej słuszności do chwili, dopóki 
bezwzględnie chwali poetę, dopóki mu nie wy­
tyka „pospiechu i braku rozwinięcia, braku 
szczegółów i sztukowania się o g ó l n i k a m i A  
przecież nie więcej zarzucali Grozie surowi 
arystarchowie, n, p. Bartoszewicz, któremu autor 
w odwet do grobu posyła przypomnienie, że 
„Łukaszewicz wykazał w jego doskonałem dziele 
dwieście kilkadziesiąt błędów." Okazuje on 
zresztą tak mało jasnego wzroku w rzeczach 
literackich, że znakomite i w wysokim stopniu 
samodzielnie napisane dzieło niestrudzonego hi­
storyka traktuje protekcyjnie a rozprawia się 
jako z książką, „mającą niezaprzeczone zalety", 
z kompilacyą Nehringa. Zbiera troskliwie wszel­
kie z pod różnych piór różnemi pobudkami wy­
wołane, zwykle przesadne pochwały, oddawane 
Grozie, autorom ich przyznając palmę estety­
cznego znawstwa, choćby zasiadali na szarym 
końcu literackiego stołu, a mimo to przychodzi 
mu czasem uwielbiać w samotnem skupieniu 
ducha postacie jak n. p. Tymka w Hryciu  
„których żaden krytyk poznać i ocenić nie 
umiał" a które on pierwszy sprawiedliwie 
sądzi...

Ale najgorzej, wprost już nieprzyzwoicie 
obszedł się p. Brzuchowski z Ordonem, mszcząc 
się na nim za niezupełnie ścisłą, lecz w ogól­
ności trafną recenzyę Twardowskiego w nie­
boszczce Strzesze. Nie chodzi nam tu o p- 
Ordona, ale o zasadę; godziłoby się, aby wreszcie 
ustały tego rodzaju napaści, aby wydawnictwa 
i redakcye, jeśli chcą uchodzić za poważne, nie 
cierpiały u siebie podobnych wycieczek.

#  P . Leon  Syroczyńskh inży- 
nier, znany już z prac naukowych, przetłoma- 
czył, jak się dowiadujemy, z angielskiego zna­
komite dzieło Dawida Page p. t. Ekonomie 
Geology, traktujące o zastosowaniu geologii do 
rolnictwa, budownictwa, przemysłu górniczego l 
fabrycznego. Pan Syroczyński uzyskał pozwolenie 
przekładu od autora, coby tłómacze nasi po­
winni uważać za obowiązek, a o co często

wcale się nie troszczą, jak to słusznie wytyka 
w Tygodniku Illustrowanym  autor artykułu 
o towarzystwie literatów francuskich w Paryżu. 
Pan Felis Ko.... projektuje, aby i u nas za­
wiązało się podobne stowarzyszenie, mające na 
celu obronę pisarzy przeciw korsarstwu, pra­
ktykowanemu przez niektórych księgarzy i wy­
dawców. Łącząc się z całego serca z tą propo­
zycja pragnęlibyśmy, aby kraj nasz, przejąwszy 
od Francuzów tyle rzeczy złych lub niepotrze­
bnych, naśladował ich w tak dobrej i ko­
rzystnej.

W y s ta w a  krajowa.

(D ział górniczy.)
(W — r) Dział górniczy wystawy krajo­

wej wykazuje, że ziemi naszej nie brak pło­
dów surowych, potrzebnych do rozwoju prze­
mysłu górniczego. Jeśli mimo to przemysł 
ten nie stanął dotąd na pożądanym stopniu 
rozwoju, to w skutek braku zaufania w siły 
własne, braku inieyatywy do dzieł większych, 
braku zjednoczenia kapitału z pracą. Chcąc 
ułatwić sobie przegląd działu górniczego trze- 
ba go podzielić na  ̂ogólno górniczy i nafto­
wy. Dział ogólny górniczy mieści się w głó­
wnym pawilonie, po lewej stronie przy samym 
końcu zabudowania i stanowi wraz zprzedtnio- 
tami ustawionemi na placu jedną całość. Naj­
pierw wpada w oko gustownie i ze znajomością 
rzeczy urządzona wystawa żup i kopalń soli 
warzelnej. Już po pierwszem obejrzeniu wy­
stawionych przedmiotów uzna każdy znawca, 
że dawniejszy pedantyzm w traktowaniu spraw 
technicznych coraz więcej ustępuje w zarzą­
dach, a kierownictwo techniczne spoczywa w 
wprawnych rękach i wykonywane jest ze 
świadomością celów i warunków postępu no­
woczesnej techniki górniczej. Do wyrobu so­
li kamiennej używane są już nowsze przy­
rządy jak np - maszyna do włamania i wier­
cenia systemu Reszki. Zarząd nie lekceważy 
pracy młodszego pokolenia, lecz owszem za­
chęca je do pracy i w tym celu przysłał na 
wystawę maszynę do włamania nowego syste­
mu p. Dniestrzańskiego. Praktyka dopiero 
może wykazać, o ile ta maszyna lepszą jest 
od innych. Wystawa żupy z Doliny jest zna­
komita. Między innemi przyrządami widzieli­
śmy tam kilof najnowszej konstrukcji, do 
wkładania ostrza stalowego. Przyrząd ten daje 
się używać z wielkim skutkiem w kopalni. 
Robotnik nie potrzebuje dźwigać kilka lub 
kilkanaście kilofów, gdyż jednym takim na­
rządem i kilku stalowemi wkładami nawet 
w najtwardszej skale pracować może. Na 
uwagę zasługuje dalej systematycznie urzą-

z^ć>r wszystkich gatunków soli tak 
chlorkowych jako i potasowych, wraz z po­
kładami lm towarzyszącemu 
niplrno kryształ soli wskazuje nam
łaman ' ° PizJ rody, ugrupowanie zaś soli

■ • 1 warzonej stanowi pouczające zesta-
T Ho16 ?Woc° w pracy i rozumu ludzkiego, 
jeaen  skromny przyrząd niemal usuwa się
0 u widza, a jednak jest tak zmyślny i wa-

swych skutkach, że wynalazcę błogo- 
sia ic nędą rodziny górników. Jest to przy- 
rz|  ,J °  sygnalizowania z każdej głębokości,
1 każdego poziomu. Wynalazcą jest p. Mi- 
chajjowicz z Kałusza. Dotąd nie posiada te­
chnika górnicza sposobu, za pomocą którego 
spuszczający się na szali w g łąb " kopalni,
mógłby dowolnie z każdego stanowiska podać 
s y g n a ł  na górę. Wszystkie aparata nowsze 
i próby nawet telegraficznego sygnalizowania 
okazały się niedostatecznemi lub nieprakty- 
cznemi, tak że wrócono do starego systemu 
sygnalizowania za pomocą dzwonka. Przy­
rząd p. Michajłowicza usuwa wszelkie truduo-

mogła się dotąd rozwinąć, chociaż w swoim 
pokładzie 8 metrowym posiada warunki i- 
stnionia i powodzenm Oddalenie od kolei 
zła komunikacya, działają zgubnie na roz­
wój kopalni.

W środku wystawy górniczej pada mi 
mowoli wzrok na dwa słupy węgla bruna­
tnego z Nowosielicy, koło Smatyna, kopalni 
Krissa i spółki. Węgiel jest wyborny i 
tvlko tej własności węgla zawdzięcza kopal­
nia istnienie. Kopalnia ta stanowi może unikat 
w górnictwie pod względem odbudowy. Trudno 
albowiem uwierzyć, aby pokład ledwie 30m 
grubości, w kraju nieubogim w lasy. dał się 
korzystnie odbudować, a jednak tak jest, 
dzięki dobrej administracyi i zapobiegliwości 
nowego właściciela. Nowosielica niegdyś w 
r e k u  tłumackiej fabryki pochłaniała wielkie 
sumy dziś właściciel rozwija kopalnię, wyru­
gował już z okolicy pruski węgiel kamienny 
doborowy zatrudnia wiele robotników,, a cho­
ciaż jeszcze kopalnia me wydaje zysków, 
odpowiednich włożonemu kapitałowi, każdy 
przecież znawca wróży jej w najbliższej przy­
szłości znakomite korzyści.

Okolicę Lwowa, ze stanowiska geogno- 
stycznego, wraz z okazami kamielni i ko­
palni, przedstawił nam p. Ciepanowski. Prze­
krój warstw jest opracowany dokładnie i o- 
narty na podstawie badan własnych i innych, 
tylko przedstawienie rysunkowe jest za ja­
skrawe. . ' i i -

Z, Krakowskiego prócz kopalni w Ja- 
worzniu, która na placu wystawy w wózkach 
kopalnianych wystawiła swoj produkt, mapę 
kopalnianą i rysunek pompy większych roz­
miarów, jako też plany domów roboczych, 
nie widać niestety więcej wystawców. Na 
obszernym stole przedstawili nam tylko 
spadkobiercy Giesego iŁoebecka z N ie d z ie h s k  
wielkie bogactwo W. k. Krakowskiego w in­
nych materyałach. Są tam ołowiaki, pyszno 
gaimany i przeróbka z tych materyatów na 
cynkołów i biał cynkowy, a jako produkt 
uboczny kwas siarczany.

Oprócz wystawionych przedmiotów gór-

To też jak z mapy widać, nowy właściciel 
przez zgłębianie nowego szybu i odsłonięcie 
nowego terenu, _ zamyśla kopalnię na nowe 
tory wprowadzić. Jak rozbiór tej gliny wska­
zuje, jest ona równie przydatna jako glina 
ogniotrwała.

Glina ogniotrwała z Poręby, wystawio­
na przez ś. p. spadkobierców Gisego, przed­
stawia nam znowu wielki skarb ziemi naszej. 
Szkoda tylko, że z innych miejscowości nie- 
otrzymaliśmy okazów, gdyż śmiało powiedzieć 
można, iż glina ogniotrwała krakowska ma 
już za granicą ustaloną reputacyę.

Chociaż piodukcya torfu nie przedsta­
wia się na wystawie ani w wielkiej ilości, ani 
w znakomitym stanie, to jednak można z niej 
powziąć to przekonanie, iż na tem polu od 
niedawna zaczął się postęp.

Nie wielka jest w naszym kraju konsumeya 
materyału opałowego, gdyż mało posiadamy 
fabryk i nie wyręczamy się jeszcze parowemi 
maszynami, które pochłaniają lasy i wegiel 
kamienny.^ Widzimy jednak," że‘ w kilku 
miejscowościach dla użytku własnego celem 
uchronienia lasów od spustoszenia, rozpoczęli 
właściciele mniejszych fabryk exploatacyę torfu 
z wielką korzyścią. Torfy nasze nie są prze­
znaczone do obrotu handlowego i jak się 
zdaje, z tego powodu właściciele torfiarń 
głównie dbają o to, aby produkeya była naj­
tańsza, a produkt odpowiadał potrzebom do­
mowego użytku. Na _ wymienienie zasługują 
fabryki p. Bala, Sulimirskiego i Żychlińskiego
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wyją'
żelaza

ści i w prosty sposób rozwiązuje to trudne
zadanie.

W sąsiedztwie żupy dolińskiej spostrze­
gamy drugą rządową kopalnię siarki w Swo­
szowicach. I tu widać olbrzymi postęp. Da­
wny sposob destylowania rudy w retortach 
ustąpił nowemu wynalazkowi wydobywania 
siarki za pomocą dwusiarczyku węgla. Jest 
to najracjonalniejszy i najdokładniejszy spo­
sob wydobywania siarki z rudy. Nawet mało 
procentową rudę można w ten sposób z ko­
rzyścią zużytkować. Jixtrakcya siarki odbywa 
się z małą stratą materyału extrakcyjnego, 
a mampulacya jest bardzo prosta. Rudę siar- 
czaną rozpuszcza się w dwusiarczyku węgla 
i następnie destyluje się ten rozczyn. Przy 
destylacji otrzymnje się napowrót dwusiar- 
czyk węgla, a marka pozostaje. Siarka, która 
się w ten sposób otrzymuje, jest bardzo czy­
sta. Ponieważ dwusiarczyk węgla huta sama 
wyrabia, a strata przy destyiacyi me jest 
znaczną, umożliwia ta manipulacya zużytko­
wanie materyałów, które stara metoda desty- 
acyi suchej jako nieprocentowe odrzucała.

Idąc dalej widzimy stos węgli bruna­
tnych z Grudny koło Dębicy, kopalni JO. 
ks. Sanguszki. Gatunek węgla znakomity. 
Przy opalaniu maszyn pociągowych, w go­
spodarstwie domowem, w ogóle tam, gdzie 
przy paleniu więcej płomienia potrzeba, jest 
ten węgiel lepszy od starego, z powodu, że 
zawiera w sobie mało • 'orczyków żelaza i 
pozostawia mało pi. *,■ Kopalnia Grudny 
tylko przez swe niekorzystne położenie nie

niczych w grupie 17 mało gdzie spostrzedz 
można produkta górnicze. Tylko pawilon J  
C. W. Arcylcsięcia Albrechta stanowi 
tek. Wyroby hutnicze, mianowicie 
przedstawienia statystyczne, geologiczne i au- 
ministracyjne ruchu kopalń i hut Arcyksięcia 
dowodzi, że i na tem polu przoduje jego go­
spodarstwo, dając nam wzór robót racyonal 
nych. Osobliwie w górnictwie poznać umie 
jętną i znakomitą pracę ludzi tak wysoko 
fachowo wykształconych jak n. p. Hohenegger, 
który w umiejętności geognostycznej jest 
prawdziwą znakomitością.

Jako uzupełnienie tej grupy wymienić 
wypada gips z kopalni hr. Scipio tak w su­
rowym stanie jaki sporządzony do nawozu. 
Mało dotąd u nas zwracano uwagi na ^ten 
produkt kopalniany a jednak jest on tak wa­
żny dla kraju rolniczego. Niech ten przyR' a 
posłuży za wzór; wszakże u nas nie braknie 
tego produktu, dotąd tak mało wyzyskiwa­
nego na pożytek ogółu. ,

Na jeden przemysł górniczy wcale ao- 
tąd nie zwcano uwagi. Są to wyroby z aIaf  
bastru przedstawione w pięknych okazać^ 
przez zarząd fundacyi ś. p. hr. Skarbka. y 
roby z alabastru tak ładnego mogłyby s a 
nowić znaczny wywóz za granicę, g^y2 ma 0 
gdzie znajdzie się materyał tak przydatny ao 
tego przem ysłu, a jednak dotąd lezJ  .
przemysł u nas odłogiem, o g ra n ic z a ją c  się 
do szczupłego zaopatrywania najbliższy6 - 
kolie a cnn -■> alfzmbnm !ap-' Nie nal®żłr d° działu górniczego 
st J  j  Q>m ^  pewnem powinowactwie wy- 
Hr7i"o'7< arrueni budulcowych i ozdobnych, tu-
aziez wystawa torfu. Kamienie budulcowe 
pizeKonują nas. że nie brak nam materyału 
prawie w każdej okolicy kraju do trwałego 

u owama. Inaczej rzecz się ma z kamie­
niem zbytkowym czyli ozdobnym. Dzię- 
, 1 . 111 e z m o r d o w a ny m staraniom JE- hr. 
Dzieduszyekiego otrzymaliśmy mi wystawie 
wyobrażenie o znakomitym marmurze obwo­
du krakowskiego. Marmury Krzeszowic, Dębna 
i Czerny, jak okazy świadczą, mogłyby sta­
nowić ważny artykuł wywozu. Podobnych 
bowiem kamieni nie posiadają sąsiednie kraje.

Przedmioty wystawione przez kamie­
niarza Szimsera wskazują, jak dalece nasz 
przemysł kamieniarski rozwinąć się może. 
Wystawione pomniki marmurowe i statuy 
z białego marmuru świadczą o wielkim bo­
gactwie kamieni ozdobnych, a statuy z la­
bradoru, dc> której surowiec sprowadzono z 
Ukrainy, świadczy, że moglibyśmy odległe 
kraje zaopatrywać w ten pyszny i ozdobny 
kamień. Labrador ukraiński wprawdzie nie 
jest tak ładny jak kamień z wyspy Labrador, 
ale prócz tyeh|dwóch miejscowości nie ma na 
swiecie innych kopalń tego materyału. Wspo­
mnieć jeszcze wypada o glinie fajansowej z 
Łopuszny i glinie ogniotrwałej z Poręby. 
Glina fajansowa z Łopuszny koło Załoziec 
z kopalni hr. Kazimierza Wodzickiego, nale­
ży do najlepszego materyału na wyroby fa 
jansowe. Nie dziw więc, że glina ta na wy­
stawie paryskiej w roku 1867 została odzna­
czoną. Jak karta kopalniana wskazuje rozwói 
kopalni jest dosyć znaczny i jedynie l  ?  J 
tek błędów poprzednich właścicieli o d K ? '  
wame odpowiada wymogom sztuki górniczej'

Budapeszt, 28 września. I z b a  
d e p u t o w a n y c h  odrzuciła wię­
kszością dwóch głosów projekt rządowy 
o judykaturze królewskiej kuryi w 
sprawach wyborczych i przyjęła wnio­
sek ustanowienia komisyi celem zmo­
dyfikowania regulaminu co do spraw­
dzania wyborów.

B erlin  , 28 września. Wyda- 
nem w Darmstadt rozporządzeniem 
cesarskiem z dnia 25 b. m. r a d a  
z w i ą z k o w a  z w o ł a n a  została na 
8 października do Berlina.

B a r y ż ,  28 września. M a n i ­
f es t  l e w i c y  s e n a t u  pojawi się 
dopiero na ośm dni przed wyborami.

Konstantynopol, 28 września. 
E e u f  b a s z a  został do Konstantyno­
pola powołany i opuścił dziś Szumię, 
gdzie go Tahir zastąpi.

Nad Dunajem c i ą g ł a  s ł o t a .
Konstantynopol, 28 wrze­

śnia. Ajencya Havasa oznajmia, że 
ogłoszony wczoraj t e l e g r a m  Os­
m a n a  b a s z y  odnosi się do wtorku 
18go a nie do wtorku 25go b. m.

Dzienniki tutejsze donoszą, że woj­
ska egipskie p r z e k r o c z y ł y  D u n a j  
pod Sylistryą.

Konstantynopol, 28 wrze­
śnia wieczór. Ajencya Havasa donosi: 
Od O s m a n a  b a s z y  nie nadeszła 
żadna wiadomość o walkach stoczonych 
po 18 b. m.

Oddział rekonesansowy wysłany 
z Penck zbliżył się do A r d a h a n u  w 
małej odległości i nie spotkał się z 
Rossyanami.

Ostatnie p o t y c z k i  I s m a i ł a  
h a s z y  pod Igdyrem nie miały wię­
kszego znaczenia.
Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

Przyjeclia li do Iw o n a
dnia 28 września.
Hotel Europejski.

Pp. Pauli z Czerniowiec. J. Ziffer z Wie­
dnia. S. Znamirowski z Gorlic. L. Kowalski z 
Krakowa. W. Lenartowicz z Czerniowiec. J. Pou- 
cet Tarnopola. W. Radwa z Tarnowa.

Hotel Langa.
Pp. M. Michniewicz z Krzeszowic. A. 

Morgenbesser z Czerniowiec. A. Majer z Wer- 
chraty. R. Fidler z Trautenau. J. Kiciński z 
Krakowa.

Hotel Krakowski.
Pp. W. Fibich z Lipnik. I. Kowalski z 

Birczy. M. hr. Załuski z Iwonicza.
Hotel pod Tygrysem .

Pp. J. Montag z Krakowa. Skomorowski
z Tarnopola.

Odjecluali ze Lwowa
Pp. JE. F. Ziemiałkowski do Krakowa. 

II. hr. Breza do Królestwa. D. hr. Borkowski 
do Uhrynowa. Dunin do Krakowa. S. hr. Kra­
sicki do Stratyna. J. hr. Mojsa Rossochoski na 
Bukowinę. N. br. Rothschild do Łańcuta. J. 
Guntel do Wiednia.K. Kawecki do Sambora. L. 
Heyne do Złoczowa. H. Jasiński do Tarnopola. 
A. Bartels do Krakowa. M. Mazurkiewicz do 
Królestwa. J. Moskalewski do Królestwa. A- 
Swiderski do Żytomierza.



t

3D 1' K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat

specyalnie radykalnem leczeniem 
chorób s k ó r n y c h  z  z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  
s i l?  skutkiem n a d u ż y c i a  o s i a h i o -  

n y c l i ,
orflyn. w mieszkania srzy ulicy Wałowej 1.3,

od godz. 8—10 i 2—4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „ P o .  a d n i k “  w powyższych 
słabościach (dmgie wydanie) można na­
być u autora i w) księgarni ach, po cenie 
1 zł. -20 et. za egzemplarz „ g!^ |

•

S h ł a J i  f u t e r
B. SZARKiEWICZA

w e  L w o w i e ,  Nr. 3 , ulica Wałowa, 
w- cłomu p. Wieczyńskiego.

Poleca Szanownej Publiczności, zaopatrzony 
mi

w najlepszych gatunkach jakie tylko w za- 
zakres tego handlu wchodzie mogą

Wszelkie obstalunki tak na prowincyę 
jak i w miejscu z akuratnością. pospie­

chem i izetelnością się wykonują.
Dziękując za dotychczasowe względy 

polecam sie nadal Szanownej Publiczności. J
(5074 3 4) 2

(5184 3 -1 5 )

1877.
Z n ak  fabryczny. Zn ak  fabryczny.

H  DITMAR we WIEDNIU
c .  k .  u p r z y w -  k r a j o w a  f a b r y k a  l a m p .

Odrysowane wzory i cenniki wyszły z pod prasy i wydawane zostają, odsprzeda*
ja rym  na żądanie.

Lampy naftowe wszelkiego rodzaju.
Lampy „moderatory jak niemniej pojedyncze składowe ezęści lamp, 

gnoty i t. p.
Zaopatrzone marką ochronną X  cylindry „ F ó n i x “ , otrzymać można w p raw dziw ym  g a­
tu n k u  ty lk o  u m nie. Lampy mego wyrobu z okrągłymi gnotami, przewyższają co do jakości 

wszelkie inne fabrykaty  krajowe i zagraniczne.

W O JN A
która wstrzymała znaczne przesyłki naWschód, spowodowała

FABRYKĘ BIELIZNY
n a  w y p n a  hi y  ś l u b n e

-A . .  TTb*  n " s n «  is s is s , MSW i  «*■ Sothenthurm strasse  21,
do pozbycia wszystkich wstrzymanych większych i mniejszych wysyłek bielizny męskiej, 
damskiej i dziecinnej, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej i t. p . , aby skład 

swój spiesznie zmniejszyć, a to po niżej wymienionych prawdziwie niskich cenach. 
Pobrane towary, które się nie podobają, zamie.dąją się chętnie, a na żądanie odseła się 

też pieniądze, według rachunku przypadające, za pobraniem pocztowom.
Zam iast dwóch tylko jeden  złoty reĄski?? “"MKI

para kalesonów m ę s k ic h , .............................................  dawniej złr. 1.50, tylko cnt. 751
1 koszula męska szyrtyng z gładkim albo zakładkow. gorsem,
1 kaftanik trykotowy lub takież kalesony białe lub kolorowe 
6 chustek batyst, eleganckich, z kolorow. szlakiem, obrąbione, 
6 kołnierzyków potrójnych, najnowszego kroju, . . . .
1 koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu 
1 majtki damskie eleganckie z ozdobnym rąbkiem . .
1 kaftanik nocny szyrtyngowy z rąbkami, w najlepsz. gatunku

2 ,
2 ,
2 ,
2 ,
2 ,
2 ,
2 ,
2,
2 ,
3,

1.—
1.—

3,

6 chustek piękn. płóciennych, z poręczeniem za prawdz. płótno 
1 para kalesonów męskich płóciennych . . .
1 gorset h a f to w a n y ..................................   ”
1 wyborna koszula kolor, zkretonu, z poręczeniem za trwałość koloru
1 koszula męska z potrójnym gładkim g o r s e m ..................
1 koszula damska w najlepszym gatunku, bardzo strojna. . „
1 majtki damskie, pięknie dziergane, elegancko wykonane . „
1 spódnica szyrtyngowa, najlepszego k ro ju .....................  • »
1 kalesony męskie z prawdziwego płótna rumburskiego „
1 koszula męska z angielsk. (Mordu, lub francusk. kretonu . „
1 koszula balowa, pięknie haftów, ręcznej roboty, najnow. kroju „
6 par pięknych angielskich mankietów, najnowszego kroju . „
1 koszula damska haftowana, lub Angot haft. . . . .  „
1 gorset elegancki, francuski, z sutym haftem . .  „
1 majtki damskie haftowane...........................................................
1 koszula męska, prawdziwa rumburgska gładka albo z zakładk.,
1 koszula męska, prawdz. rumbur., z haftem fantast., najlepsza,
1 koszula męsk. z przodk. fant. ckiffon, po złr. 2, 2.50, 3.
1 majtki damskie z najlepszego barchanu gładkie i strojne po złr. 1, 1-25, 1.50. 
1 spódnica z najlepszego barchanu, gładka i strojna, po złr. 1.50, 2, 2.50.
1 gorset z najlepszego barchanu gładki i strojny, po złr. 1.25, 1.50, 2.
1 koszula męska płócienna z fantast. przodem, po złr. 2.50, 3.

„ 1 -
, 1.—
n 1 —
„ 1-—
»  1 - —

„ 1-—
n 1.50
„ 1.50
„ 1.50
„ 1.50

;; :  i ;  ;; „ 1.50
» n 3, „ „ 1 -50
" « 3, „ „ 1 5 0
” " I, n 2 .

4 9 _
4 9 __» ” n n

,  n 1. „ „ 2.—
„ 4, „ „ 2.—
n 4 , 2 __

"po złr. 2.50, ”3, 3.50’ 4 
po złr. 8.50, 4, 4.50, 5.—

koszula damska prawdz. płócienna, gładka i fantast. najlepsza po złr. 150, 2, 2.50, 3. 
koszula, chiffon, z fałdami po złr. 2, 2.50, 3. 
koszula damska, płócienna, haftowana, wybornej jakości, po złr. 
koszula dailska, płócienna, z haftem ręcznym po złr. 4, 4.50, ;

2.50, 3, 3.50, 4. 
>, 6, 7.

gorset haftowany, wyborny po zlr. 2.50, 3, 3.50, 4. 
sztuka 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego po złr, 7.50, 
prześcieradeł, ośm ćwierci szerokie, bez szwu, po złr. 9 i 10

8, 9, 10, i 11

6 prześcieradeł, 8 ćwierci szer. bez szwu, czyste płótno, najlepsz, po złr, 13.50,^14.50, 16.50 
bielizna stołowa na 6 osób, biała lub kolorowa, po złr. 3, ^3.50, 4, 4.50 i 5.50 
bielizna stołowa na 12 osób, biała lub kolorowa, po złr. 8.50, 10, 11, 12 i 14. 
sztuka 30 łokci, iji szerokości płótna domowego, po złr. 5.50, 6.50 7.50, i 8 
sztuka 46 łokci, pięć ćwierci szerokości, płótna kroazowego, po złr. 16, 17, 18 i 18.50 
sztuka 50 łokci, 5 ćwierci szer., płótna irlandzk. i holend. po złr. 18 ,19 , 20, 22, 24, 26,20 
sztuka 54 łokci, 5 ćwierci szer., rumbursk. płótna, po złr. 24, 27, 39, 33, 36, 40 aż do 60 

12 ręczników drylówych i adamaszkowych, po złr, 3, 3.50, 4, 5, 6, 7 i 8.
T> q  D ó j -  . B ie lizn a  sto łow a na f» osób swliininszkowa, a lbo  24 sztuk 
J -b O iU o i l .  chustek d<vuosa, W '  kupującym  za 5# z lr.

Listowne zamówienia za nadesłaniem gotówki albo 
za zaliczką pooztówTi\ sumiennie i punktualnie będą 
wykonano. " — Cemjlri i kosztorysy wypraw ś lu b ­
nych rozsyłają i(jMezpłatnie.

ZamówienSjwza gotówkę albo za zaliczką
do fabryki blizny i wypraw ślubnych

A . H A U  8 8

B o  c. fe. nadworne.)

w  1P V i e c ł i i i u . , 
© r a f e e n , H r & u n e r s t r a s s e  8  ,

liweranta dworów 
austryackiego, niemieckiego i saskiego.

Mniejszem pozwalam sobie donieś’  
szanownemu Panu następujące szczegóły : 
Przez 6 miesięcy cierpiałem tak gwałto­
wnie na chrypko i kaszel, żem przez cały 
dzień ani godziny nie był od tego wolny. 
Używałem przez cały przeciąg tej słabo­
ści wszelkie możliwe środki, jednakże bez 
skutku. Stan choroby był tak niebezpie­
czny, i obawę wznibcsjaey, że mi z roz­
maitych stron radzono, bym co potrzeba 
zarfttz ił, ponieważ niedożyję jesieni. Po 
użyciu z najlepszym skutkiem 12 flaszek 
piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, tu ­
dzież bonbonów z ekstraktu słodowego,, 
pocieszam się dziś powrotem zdrowia i 
błogosławię pański wynalazek, który mię 
uwolnił od trapiących cierpień. Powtarza­
jąc należyte podziękowanie moje, życzę, 
by niniejsze oświadczenie moje o uzysta­
nem napowrót zdrowiu ogłoszonem zostało 
dla dobra tego rodzaju cierpiących.

W iedeń , 5 marca 1877.
J a n  J ł a u s c h ,

(3969 11—12) sługa banku handlowego,
zam ieszkały: T li ,  Kaiserstrasse 46.

Powyższe wyroby słodowe zostały 
tak że '41 razy wyszczególnione t. j . : ośm 
razy w roku 1876 przez nadanie patentów 
nadwornego liweranta (w tem mieszczą się 
także ponowne dowody najwyższych łask 
Ich O. i K. M. cesarza Austryi, cesarza Nie­
miec i króla Saksonii). Lekarze wszyst­
kich krajów polecają takowe, a cierpiący 
używają je z przyjemnością, znachodząc 
w tem wzmocnienie i pokrzepienie.

Naśladowanym wyrobom brakuje po­
trzebnej substancyi ziół lekarskich, tudzież 
dotąd nieodkrytego sposobu wyrąbianiafabry- 
lratów słodowych JANA HOFFA. Prawdzi­
we cukierki Hoffa zawijane są w papierze 
niebieskim.
C. k. nadworna fabryka wyrobów słodowych 

J A W A  H O F F A ,  
w Wiedniu Grabcu, BrSimerstrasse 8.

We Lwowie u Jakóba Beisera 
i Z ygm unta  Ruckera.

Pół Miliona egzemplarzy toj osławionej 
książki: D -ra  Airy M e­

toda. naturalnego leczenia rozprzedaliśmy 
w niespełna dwóeii hitach; przemawia to niezawodni'1 
najlepiej o dobrem opracowaniu takowej. Można .wzuto 
tę ilustrowaną książkę nawet najniebczpieeznie; 
chorym usilnie jako ostatni promień nadziei zalecać. 
Liczne z podobnym tytułem wyszłe naśladownictwa 
zmuszają nas do zrobienia szanownym czytelnikom 
uwagi, że niniejsze polecenie dotyczy tylko wydania 
oryginalnego illustrowanego z Riclitews Yeilags- 
Anstalt (księgarni nakładowej) w Lipsku i do niego 
się tylko odnosi. (4-304 5—?)

Skutki jeydnie rozstrzygają !!
Jeżeli jaki sposób leczenia świetne osiągnął 

rezultaty, to jest nim: Sposób leczenia  
D -ra  Airy. Sto tysięcy zawdzięczają mu swe 
zdrowie, zaponioea jego wielu chorym, jak 
to ś«jadnctwa okazują, nawet jeszcze tam  
dopomożono, gdzieby się zdawało, 
że pomoc jest niem ożebna. To też 
może każdy cierpiący z calem  zaufaniem  
tego doSwia«lczonego sposobu le ­
czenia. użyć. Bliższe szczegóły o tem po­
daje książka Swietnenii d r z e w o r y t a m i
ozdobiona, o 504 stronicach podtytułom : D -ra  
Airy sposób leczenia naturalny. 
GO-te wydanie, za 65 cl. w. a. Wy­
dania po polsku także i po niemiecku, nakładem 
Richtera w Lipsku, który tę książkę na. żą­
danie za nadesłaniem 13 znaczków pocztowych 
po 5 et. wprost przesyła.

M m  w y d a w n ic tw a  P rzesą d u  sądowego i  adm in istracyinego:
U S T A W Y

o lichwie i pijaństwie
w jednej książeczce są do nabycia w księgarni 

S c y F a r t l i a  i  C z a j k o w s k i e g o  
tudzież we wszystkich innych księgarniach w kraju. 

Cena egzem plarza lO ct.

otrzymuje codzień świeże. ^
P ó l k ilo  36 ct. j)

>

Miód w plastrach >
lipowy, biały.

P ó l  k i l o  5 6  c e n t ó w .
poleca

Karol Klimowicz
Lwów, uiiuŁ Wałowa NT. 11.

(5252 2- 0)5

P u b liczn e o św ia d czen ie !!
Niekorzystne stosunki zmuszają nas do zwinięcia naszego magazynu we Wiedniu i 

do wyprzedaży całego zapasu towarów niżej cen fabrycznych.
W  celu szybkiej wyprzedaży, sprzedajem y tylko po cenie

PT* S  z ł_  1 3  c t .
następujące praktyczne i dobre towary:
1 z e g a r  p r e c y z y jn y  wraz zo stosownym 

długim .łańcuszkiem, z jednoroczną gwaran- 
eyą za dobrą jakość towaru.

1 lam pa stołowa z przyrządem zabezpie- 
czającym, bardzo praktyczna.

1 obrus stołowy, elegancki, w rozmai­
tych barwach, z ‘przedniej wełny, angora.

10 obrazów (sztychów), kopij najsławniej­
szych mistrzów, któremi ozdobić można dwa 
pokoje.

1 a p a r a t  do gotowania herbaty, w którym w 2 
minutach zgotować można najlepszą herbatę.

1 figura „Terracotta“ z przyrządem na 
zapałld, najwyborniej wykonana, zdobi każdy 
stół salonowy.

1 gra  domino, kompletna, w s t o s o w n e m ____________
pudełku drewnianem. _ _ 50 sztuk razem

Wszystkie powyżej wyszczególnione przedmioty w ilości 50 sztuk kosztują razem
t y l Ł c n ł  r n  meŁbc*. 8  .~v «•

Adres: I T e r e m i g i e  f > ^ o x ,t » G o m p a g n i & 7
gp°30) W  ren , 1 {i irn -r i  h r - 3 .

Złocenia z prowincyi uskutecznia się szybko za pobraniom pocztowem. (4882 4-

i  cukieruiczka z palisandrowego drzewa, 
z najpiękniejszą rzeźbą i zameczkiem.

1 obcążki z metalu powstającego niezmien­
nie białym.

6 sztuk aromatycznego m yd ła  zdro 
win Dra Dupont.

6 noźów stołowyeli. mocno oprawionych, ze 
stali.

6 widelców, mocno oprawionych.
6 łyżek stołowych, e. k. patentowanych, nie­

zmiennie białych.
6 łyżeczek do kawy, patentowanych, nie­

zmiennie białych.
1 ciężka choelula, patentowana.
1 ciężka ekoekła do mleka, patentowana.

-10)

(5199 25—?) W i e n , rthenthurmstrasse, 21.

% aar Przy zmianie kwartału.
(5254 1 -  2)

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

m -

W@~

m r
w

JEd w* i .  9
poloca przy zmianie kw artału, jako słow na ajeneya, czasopism a:

» t y g -o d :h i k  i l l u s t r o w a m y "
kwartalnie we Lwowie 3 zł. X0 et., na prowineyi 4 zł.

„ W  Ę  D  S .  O  W I E  C “
kwartalnie we Lwowie 2 zł. 30., na prowincyi 2. zł 56 ct.

„ B I l S S I i s B A  L I T E R A C K A ^
kwartalnie we Lwowie 1 zł. - 0 ct., na prowineyi 1 et. 80 ct.

„ A  T E B I E U
Pismo naukowe i literackie w zeszytach miesi jcznyeli. — Półrocznie we Lwowie 9 zł., 

na prowincyi z doliczeniem na listy frachtowe 9 zł. 3t> et. 
Przyjm ujem y prenum eratę na  wszystkie czasopism a tak  

krajow e jak o  też i zńgraniczne — D zienn ik i mód i tp.

7. drukarni K ,  Łozińskiej , przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, poił I. 12.


